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M elchior Ryczakowicz — Grudziądz

System wychowawczy Foerstera.
(Ciąg dalszy).

(Filozofja i teorje wychow aw cze).
Zastanawiając się nad zgubnemi skutkami rozszerzającego się 

wśród m łodzieży alkoholizm u podkreśla Foerster w yrobienie s il
nego charakteru, które da możność w yzw olenia się jednostce  
z pod tyranji zbiorowej głupoty. Chłopiec p ije początkowo pra
w ie zawsze ze wstrętem, lecz p ije  dlatego, iż obawia się naigrą- 
wań i uśm ieszków ze strony kolegów. To samo tyczy  się i doro
słych. Mało jest naw oływ ać do wstrzem ięźliwości, trzeba mieć 
pogadanki, om awiające nędzę i tragizm życia, których powodem  
i w inow ajcą jest alkoholizm. Niezm iernie ważną kw estją w  w y 
chowaniu jest seksualizm, któremu Foerster poświęca dużo roz
ważań w  swych dziełach. Pisze on, że pouczanie w  kw estjach  
płciow ych prowadzić musi niekoniecznie człow iek m ający do
świadczenie. Znajomość spraw realnych potęg życiow ych, po
winna być podporządkowaną bezw zględnej odpowiedzialności. 
Rozluźnienie płciow e ma sw oje podłożę w  m aterjaliźm ie. — Sto
sunki płciow e przedślubne podkopują siłę i byt praw dziw ej mi
łości, tak potrzebnej w  m ałżeństwie. W szelkie nałożone sobie 
obowiązki m ałżeńskie, hartują stałość, utrwalają charakter i oka
zują siłę w oli nazewnątrz. Powstrzymanie popędu, to znak silnej 
woli, kto ulega, traci ją  i staje się ofiarą instynktu i słabej woli. 
W olność w  obcowaniu płciowem  w ytw arza panowanie rządz niż
szych, a nie wyrabia siły  ducha, prócz tego podkopuje byt rodzi
ny, rzuca dziecko na pastwę losu i staje się w  ten sposób 'wrogiem 
ludzkości i kultury. Przeciw nie zaś m ałżeństwo, nagina ono do 
stałości kapryśną naturę ludzką i w yrabia rycerskość. Zasady 
te w pajać trzeba już chłopcom i dziewczętom, przedstaw iając  
:m wzór m ałżeństwa, korzyści, jego szczęście i prawa: takie u ję 
cie sprawy porządkuje popędy płciow e i nadaje im pew ien po
rządek życiow y. Trzeba tę sprawę ująć jednak bardziej pozy
tyw nie, to znaczy: trzeba wskazać dodatnie w p ływ y  na charakter 
w yp ływ ające z wstrzęm ięźliwości p łciow ej. W ierność m ałżeńska 
zaprzysiężona przed ołtarzem, jest podstawą kultury społecznej. 
M onogamja z kobietą niepłodną powinna być utrzymana, choćby  
ty lko z pobudek religijnych, a i dlatego, że rozwija ona serce, 
wolę i wyrabia bohatera. Poligam ja powinna być zaniechana, 
jako przeciw ieństw o do w yżej podanego. Monogamja bierze 
w obronę m acierzyństwo, otacza ją  czcią należytą i czyni je  św ię
tem. M ałżeństwo nie jest zaś dziełem  przypadku, lecz w ypływ em  
poczucia obowiązku. Tu polem izuje Foerster z Ellen K ey i tw ier
dzi, że mianem świętości niemożna oznaczyć m acierzyństwa w y 
pływ ającego z lekkom yślności i zm ysłowego samolubstwa. Kto 
popiera takie m acierzyństwo doprowadza do moralnego upadku.



Potępienie takiego m acierzyństwa jest konieczne dla ratowania 
dalszych niewiast. Matki nieślubne i takie dzieci należy otoczyć  
opieką należytą, lecz nieutożsamiać z matkami i dziećmi ślubne- 
mi, gdyż małżeństwo traci przez to na swej powadze i godności. 
W szystkie nasze w ysiłk i powinne być skierowane ku uzdrowie
niu, kształceniu i należytem u wychow aniu ludzkości.

Zapobieganie porodom przez używ anie środków spędzają
cych potęguje ogromnie zmysłowość, a stosunek p łciow y zam ie
nia się w  akt w yuzdanej rozkoszy zm ysłowej. Jedynym  środkiem  
zapobiegawczym  może być tylko zupełna wstrzem ięźliwość, która 
w yrabia w w ysokiej m ierze silną wolę, i w yrabia duchowo sil
nych mężów, co jest znakiem najw yższej kultury. Popęd zm y
słow y można przelać w  inne w yładow anie energji psychicznej. 
Silna wola zdobyta w  ten sposób daje korzyści ogromne, panowa
nie nad sobą zabezpiecza nieraz człow ieka przed ewentualuem i 
chorobami nerwowem i. Zboczeń płciow ych nie można zwalczać 
zbytniem  uświadamianiem, lecz wzmacnianiem woli. Uśw iada
miać należy stopniowo i powoli, stosownie do rozwoju wieku. Na
leży  rozbuclzać wiarę w  duchowe przeznaczenie człowieka. N ie
w łaściw e uświadam ianie szkodzi ogromnie akcji w alki z w yrod
nieniem  płciowem  i dlatego też należy je  odciągać jaknajdalej, 
gdyż, zamiast przytępiać zm ysły, ono je  tylko potęguje. W ielką 
pomocą jest asceza. Nie trzeba je j traktować jako coś przestarza
łego, lecz powrócenie do niej przywróci zatracony hart ducha 
i usunie zniewieściałość. W yrzeczenie się świata nie jest pogw ał
ceniem  życia, lecz pracą dla życia — mówi Foerster. — 
Ascezy, o której tu mowa, nie trzeba utożsamiać z ascezą 
średniowiecza. Nowoczesna asceza polega na odmawianiu so
bie od czasu do czasu tego, co dozwolone, a to daje siłę, 
by oprzeć się temu, co niedozwolone. Do przykładów  takiej 
ascezy można zaliczyć następujące czynniki: powstrzym anie ga
datliwości, um iarkowane tempo w chodzie, branie jednego stopnia 
przy w ejściu  po schodach itp. Są to na pozór błahe czynności, 
nie zasługujące na uwagę, lecz asceza jest zarazem kształceniem  
w oli. W olę zaś w yrobić można jedynie przez opanowanie naj
drobniejszych przyjem ności. Opanowanie się na jednem  polu  
daje korzyści na drugiem. Pedagogika płciowa jest zarazem peda
gogiką woli. Wolę kształcim y, gdy m ówimy w ięcej o powinnoś
ciach niż o prawach.^ Uczyć trzeba system atycznego po
rządku, m ilczenia, postów, cierpliwości, prawdomówności, do
kładnego w ykonyw ania żmudnej pracy. Krótko mówiąc, należy  
wyrabiać duchowe panowanie nad ciałem. Takie wyrabianie w oli 
daje radość życia, która płynie z panowania ducha i daje do ręki 
silną broń przeciw pokusom płciowym . Kształcenie w oli nie pole
ga jedynie na kształceniu jej energji, lecz na podporządkowaniu 
je j  w yższym  siłom ducha. Nie jest to zadaniem pedagogiki, by  
w olę uczynić coraz ściślejszą w je j  funkcjach, boć to i zbrodnia
rzowi może w yjść  na korzyść, iecz by ją  w yzw olić ze związku
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z niskiem i i samolubnemi instynktam i. Zagadnieniem pedagogiki 
powinno być, nie „jak się stać mogę energicznym?" lecz „w czyjej  
służbie, dla jakich celów  i w  jakim, duchu". W kw estjach p łcio
w ych  w yw iera  zbaw ienny w p ływ  przykład świętych. 1 u napotyka  
się często na opozycję, którą Foerster zbija, twierdząc, jeże li da
jem y przykłady z życia w ielk ich  m ężów i historji starożytnej i to 
nas nie razi, tak też możemy dawać na wzór św iętych jak: To
masz z Akwinu, św. Franciszek z A syżu i inni, którzy położyli 
w iększe zasługi dla ludzkości, aniżeli postacie z m itologji staro
żytnej. Hamulcem w  popędach płciow ych jest też wstyd. Roz
m owy seksualne należy ograniczyć jaknajbardziej. Dalszem i 
środkami w alk i są: w alka z alkoholizmem, z kłamstwem, podno
szenie w łasnej godności, wzbudzanie uczuć rycerskości. Rozmo
w y  na temat: co to jest prawdziwa rycerskość? — powinne za
poznać chłopców, że jednym  z najw ażniejszych czynników  rycer
skości jest obrona kobiet i czystość wyobrażeń. Usuwanie złych  
widow isk, w alka z kultem  nagości, są środkami w alki o czystość 

• duszy i ciała.
Jednakowoż najw ażniejszym  środkiem jest religja, bez niej 

staje się w alka bezskuteczna; wiara w życie przyszłe ma ogromne 
znaczenie, nie zam yka działalności w  ramach życia doczesnego 
i nie pozbawia dążeń w yższych  znaczeń. Czystą wybraźnię moż
na zachować tylko przez niedopuszczenie pokusy do niej. D o
konać może tego tylko religja. Dusza będąca przybytkiem  Boga, 
naw yka nieświadom ie do unikania pokus. Nietsche pisze, że pier
w iastek dem oniczny może być pokonany tylko przez Boski 
i zwalcza moralność niezależną. D latego relegja  pozostanie zaw 
sze środkiem pedagogicznym, nie zastąpionym. Religja daje  
zbroję, którą okryci m ożem y żyć bez obaw y przed prawami na
tury; w ynosi nas nad życie popędów, odejm uje znikomości w ła
dzę nad duszą.

Z wychow aniem  seksualnem  łączy się bardzo ściśle koedu
kacja w  nauczaniu. Autor na podstawie doświadczeń dokonanych  
w różnych krajach, które dały w yn ik i dodatnie i ujemne, pow ia
da, że koedukację można wówczas stosować, jeżeli będziem y  
m ieli m aterjał prawy; w tedy trzeba chłopcom stale m ówić o ry
cerskości i o panowaniu nad sobą i ćw iczyć ich w  tym  kierunku, 
zaś z dziew czynkam i należy przeprowadzać dyskusję na temat 
ideału nietykalności. Ma jednak Foerster w iele  w ątpliw ości co 
do dodatnich w pływ ów  wychow aw czych przez obcowanie obu 
płci, zwłaszcza tam, gdzie brak pierw iastka etycznego i silnych  
podstaw moralnych. W pływ  ten jednej pici na drugą jest zbyt 
słaby, aby mógł w yw rzeć korzyści w  wychowaniu. Koedukacja 
jest niebezpieczną zwłaszcza dla dziewcząt — gdyż chłopięce ją  
i tracą swą kobiecość, używ ają w yrazów  i zwrotów jak  chłopcy, 
a ci ostatni przez częste obcowanie z dziewczętam i zatracają dla  
nich poszanowanie. Chłopcy zaś w  koedukacji korzystają, gdyż 
towarzystwo kobiet ugrzecznia, i w yrabia uczucie rycerskości
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i zabezpiecza przed zgburowaceniem i ordynarnością i nadaje mo
wom ton taki, na jakiby się nie zdobyli, będąc sami. Stosunek  
koleżeński obu pici, n iestety tak zachwalany, jest bardzo niebez
pieczny. Jedna z amerykańskich powieściopisarek twierdzi, że 
rozluźnienie w  stadłach m ałżeńskich bierze swój początek w łaś
nie w  nierycerskim  koleżeństw ie obu płci. D ziew czynki mogą co- 
prawda wspólnie z chłopcami urządzać w ycieczki, lecz nie jako  
druchny i koleżanki, lecz jako krolowo. — .Przed dojrzewnm em  
płciowem , może być koedukacja — w  czasie dojrzew ania pow i
nien nastąpić rozdział. Co się tyczy  wspólnych studyj akadem ic
kich, to studju jące kobiety powinne mieć poza studjami wspólne 
środowiska, w  których pod kierownictwem  doświadczonej, star
szej i w ykształconej osoby, przyjaciółki i towarzyszki, pielęgno
w ałyby szlachetne żeńskie ideały i dodatnio w p ływ ały  na sw oje  
koleżanki.

Ważnem zadaniem pedagogiki jest w yrobienie cech charak
terów  m ęskiego i żeńskiego. Charakter powinno cechować naj
sprzeczniejsze na pozór żyw ioły; w ykluczając się wzajem nie, 
a jednakowoż łączące się w  jedno jak: miłość i moc, energja i de
likatność, w ola i spokojna zaduma, pokora i niezłomność. A za
tem męski charakter i męską siłę powinne cechować takt, samo- 
ograniczenie, cierpliw ość i miłość. Siła męska w tedy dochodzi do  
pełni rozwoju, k iedy w  nią wniknie kropla m acierzyństwa; w ie
czyście kobiecy pierw iastek opieki nad słabymi. Czy jest coś 
boleśniejszego nad męską energję, która tylko krzykiem  i moral- 
nem znieważeniem  podwładnych stara się działać, a wprost bo
leśnie razi zupełnem nieprzystosowaniem  się do natury pow ierzo
nych mu zadań? — W ielki i silny ideał, to m ęskie cechy charak
teru, silne i niezm ienne, takie jak miał Napoleon, połączone z ce
chami kobiecości jak  miłość i serce.

Co do kobiety, to twierdzi Foerster, że jej praca i zajęcie  
powinno być tylko w  domu. Pierwszem  i najważniejszem  jej 
zajęciem  powinno być udoskonalenie się w  miłości. Zadaniem  
kobiety jest oddziaływ ać uspakajająco, łagodząco, i dlatego po
winno jej w ychow anie pójść drogą wzbudzenia pierwiastka ko
biecości. Swą kobiecością powinna przeciwdziałać męskiem ce
chom, twardym, zdobytym w  pracy ciężkiej i w  taki sposób 
stwarzać pożycie harm onijne i duchowo wysoko postawione N ie
ma bowiem nic niebezpieczniejszego dla spokoju domowego, jak 
iiiegrzeczność (Unhoflichkeit) kobiety. „Najbardziej m ęskiego  
m ężczyznę pociąga najbardziej kobieca kobieta“. Z dziew 
czynami należy omawiać jaknajdokładniej i najszerzej sprawy  
życiow e, jego trudności, które czyhają w małżeństwie. — Przy  
w yrabianiu charakteru m ęskiego należy też zapytać i dziewczęta, 
co uw ażają za cechy dodatnie tego charakteru, gdyż tylko kobie
ta może pow iedzieć co jest prawdziwie męskim charakterem ,__
to samo odnosi się do charaktru żeńskiego.
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W pracy w ychow aw czej trzeba określić najprzód cel dla 
którego żyjem y, czy dla Boga, czy dla świata i jego interesów. 
Dopiero po zdecydowanej i pew nej odpowiedzi m ożem y zabrać 
się do kształcenia charakteru — bez tej odpowiedzi ca ły  w p ływ  
w ychow aw czy zawiśnie w  powietrzu. Jednostronne określenie  
celu jest bardzo niebezpieczne — dusza potrzebuje uniwersalno
śc i w ychow aw czego oddziaływania. Każda najlepsza cnota spa
czy się w  grzech, jeżeli nie przydam y je j przeciww agi pewnych  
innych sił ducha. (O tej uniwersalności czynników  w ychow aw 
czych wzm iankę uczyniono przy określeniu cech charakterów  
żeńskiego i męskiego). — Tej uniwersalności brak dzisiejszem u  
człow iekow i, buduje bowiem  teorje na w łasnej jednostronności 
i te ideały nie są oparte na wszechstronnej mądrości, głęboko 
wypróbowanem  doświadczeniu, ty lko znakiem ograniczoności 
i jednostronności. Goethe tak pisze: „Każdy, kto chce w ystępuje  
dziś jako przyw ódca i skończoną swą głupotę uważa za doskonałą 
całość". — W yrabiać niezachwianą stałość i samodzielność można 
jed y n ie  za pomocą w ieczystych  i niewzruszonych prawd, które 
wynoszą człow ieka nad doczesność. Tylko ponad ludzka prawda 
broni nas przed tysiącami podszeptów, jakiem i mówią do nas 
ludzkie b łędy i w łasna głupota i krótkowidztwo.

N ajgłów niejszym  i najbardziej skutecznym  czynnikiem  
w w ychow aniu jest religja. Całe postępowanie życia ludzkiego  
pow inna ona regulować. Etyki relig ijnej nie można zastąpić e ty 
ką naukową, gdyż ta ostatnia jest zaograniczona. C złow iek prze
ciętny ma za słaby rozum, żeby tylko nim się kierować. U łoży li
byśm y sobie plan życia dla nas najw ygodniejszy, nie zważając 
na cierpienia innych. W ytw orzylibyśm y egoizm, który jest w y 
nikiem ciasnoty umysłu. Rozum w yrabia etykę indywidualną, 
każdy nauczyciel będzie głosił sw oją etykę, a uczeń nie będzie 
jej słuchał, gdyż nie będzie odpowiadała jego poglądom. Ulegać 
będziem y w pływ om  zewnętrznego świata w ykonując to, co jest 
dobre dla nas i takim to czynnikiem  zmiennym i egoistycznym  po
w ierzać będziem y bieg naszego życia. O kształceniu charakteru 
wobec tego m owy być nie może. W yrobione poglądy rozumu są 
zawsze zależne od natury ludzkiej niższej — a jak i gdzie zna
leźć wskaźnik co dobre a co złe, jeśli nie w religji? — Nasuwa 
się pytanie, dlaczego Foerster zajm uje takie zdecydowane stano
wisko za religijnem  wychowaniem . Odpowiedzi udziela Foerster 
w dziele „Religja a kształcenie charakteru". Pisze on tam, że s<im 
był raz kiedyś w  sw ych m łodych latach propagatorem etyk i n ie
zależnej i moralności św ieckiej. Prowadził nawet przez kilka  
lat kursy z m łodzieżą w tym  duchu, aby wypróbować sw oje hasła 
w praktyce. Przekonał się, że jednakowoż bez religji nie da ra
dy. Wartości w ychow aw czych jakie daje religja, nie da żadna 
ieorja. Foerster twierdzi, że do takiego przekonania dojdzie każ
d y , który opuści filozofję w ychów , przy zielonym  stoliku, a za
przęgnie się do praktycznej działalności. Przytacza dalej przy
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kłady i twierdzi, że do takiego samego zdania dochodzą już dziś 
różni ludzie, a zwłaszcza możemy to zaobserwować w  dzisiejszej 
Francji.

Religja, to w ielk i autorytet, któremu należy się podporządko
wać i uznać. G dybyśm y go zrozumieli naszym rozumem, nie b y ł
b y  tak w ielkim , ale nam równym. Błąd, który zauważym y w  re- 
lig ji, może być również w ynikiem  naszego ograniczonego rozu
mu. Jeżeli porzucim y ten w ielk i autorytet, to zarazem poddaje
m y się w ielu  autorytetom małym. R eligja oddaje w ielk ie  usługi 
w  w ychow aniu typów  moralnie upadłych. D la  typów  moralnie 
upadłych, dla których świat już niema nic poza w ięzieniem  i karą 
śmierci, religja w łaśnie ma przebaczenie. D o ludzi, do których  
już nikt przem ówić nie może, przemawia jeszcze Chrystus; po
w iedział bowiem  do najw iększego zbrodniarza,, dziś będziesz 
jeszcze zemną wr raju“. Słowa te m ają w ielk ie znaczenie w ycho
wawcze. R eligja jako czynnik w ychow aw czy u typów  m oralnie 
upadłych nabiera na znaczeniu, gdy weźm iem y pod uwagę, że 
Kościół nie tylko głosi zasadę przebaczenia, ale nawrócenie się 

upadłej jednostki otacza naw et pewną chwałą i glorją. W ynika 
to ze słów Chrystusa „większa będzie radość nad jednym  grzesz
nikiem pokutę czyniącą niż nad 99 sprawiedliwym i". R eligja  
daje w ięc przebaczenie a nawet przyrzeka szczęście. W środowi
skach moralnie upadłych cnota bardziej jaśnieje i staje się bar
dziej pożądaną niż w  środowiskach moralnie w ysoko stojących. 
Chęć do uzyskania przebaczenia i do przywrócenia do stanowi
ska normalnego jest bardzo silna i zasady religijne spełniają tu 
nieocenioną pracę pedagogiczną. Otuchą napełniają tu nieoce
nioną pracę pedagogiczną. Otuchą napełniają słowa „przyszedł 
Syn C złow ieczy zbierać i szukać co było i zginęło". Znakiem kul
tury jest uznanie tego, co w yższe, a Nietsche zarzuca cyw ilizacji, 
że przew odniczy jej w ykształcony filister, pewna siebie miernota, 
która uważa się z;a kulturę, a w ykreśla wszystko, co wychodzi za 
jej p ł a s k ą  zdolność pojmowania. Rabindranaih Tagore .pisze, że  
zachód ginie z powodu rozdziału religji od życia i utraty w iary  
w  siłv  duchowe i z powodu zm aterializowania się. Kościół musi 
być oderwany od w ładzy św ieckiej, gdyż byłby zależny od 
zmienności rządów, a zarazem zm ieniałaby się etyka w  w ychow a
niu, co prowadziłoby do anarchji. Gdy moralność staje się w zglę
dną i dostosowuje się do zmiennych potrzeb ustrojów społecz
nych, to charakter i stałość zasad staje się pośm iewiskiem . Tylko  
szkolnictwo przesiąknięte religją może sprostać wychow aniu w  
zasadach etycznych. Kościół nie pow inien krępować w  w ypow ia
daniu swych m yśli i zapatrywań. N ie każdy powinien oderwać 
się do reform, fecz tylko ten, który naprawdę jest silny umysłem. 
Bez religji w yrobienie w oli jest prawie że niem ożliwe. Jeżeli 
m łody człow iek pragnie swoje słabe strony zw alczyć bez pom ocy 
religji, to praca jego będzie bardzo trudna i prawie że bezsku
teczna. R eligja jest potrzebną nie tylko w życiu prywatnem , lecz:
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i w  polityce. D okąd  bow iem  zaszły n a ro d y  bez zasady  c h ry s tja -  
nizmu, a pew ni w  sw ą siłę zb ro jn ą?  — D okąd  do jdzie  ludzkośść 
jeże li p ow ierzy  się m ilita ryzm ow i?  T ylko  w re łig ji  is tn ie je  
p raw d z iw y  p okó j narodów . — Cel człow ieka leży  w narodzie; 
cel n a ro d u  zaś w  ludzkości; a  cel ludzkości w  Bogu; w obec tego 
każda  m yśl panow an ia  jed n y c h  nad  drugim i je s t  w ykluczona, 
a praw em  łączącem  w szystk ie  n a ro d y  będzie ty lk o  miłość. T ak  
samo życie tow arzystw  pow inno być kon ieczn ie  o p arte  na  re łig ji. 
S tow arzyszen ia  re lig ijn e  w y tw a rz a ją  w spólne pożycie w  p raw 
dziw ej m iłości m łodzieży rozm aitych  stanów  i zawodów. D ziecko 
n auk i u szan u je  rów ne sobie z w a rsz ta tu  i fab ry k i, je ś li złączone 
będzie z nim  w stow arzyszen iach  re lig ijn y ch . T ow arzystw a o cha
rak te rze  re lig ijn y m  są n ieew ątp liw ie  godne najw yższego  po le
cenia. R e lig ja  pow inna łączyć poszczególne jednostk i, p a r t  je  
po lityczne i całe narody .

„K rzyż pow in ien  być fundam entem  b ra te rs tw a  i w y zd ro 
w ien ia  ze zgnilizny. W zorem  pow in ien  być  C h ry stu s; ty lk o  ten, 
K tóry ta k  zdecydow anie p rzeciw  sile w ystąp i i w oli ponieść po 
h ańb ien ie  i śm ierć, niż użyć środków  gw ałtu , ty lk o  ten  je s t g ło 
sicielem  idei, w ie rzy  w nią i chce tego, co głosi“ . Zdaw aćby się 
mogło, że F o e rste r  n arzuca  re lig ję  ch rześc ijań ską  innow iercom  — 
lecz ta k  nie jes t — uw aża on ty lko , że re lig ija  je s t  jed n y m  z n a j 
w ażn iejszych  środków  w ychow aw czych.

W y n ik a  to z jego  pow iedzen ia  „k to b y  p rz y ją ł  w ia rę  w  C h ry 
stusa, a nie m iał p rzek o n an ia  o j e j  p raw dziw ości — ten  grzeszy*'.

W  spraw ach  po litycznych  w ypow iada  F o erste r sw oje  po
g lądy  w  sposób n a s tęp u jący : m łodzieży  nie na leży  po litykow ać, 
gdyż za m ało m a dośw iadczenia i znajom ości życia  innych  państw . 
W po lityce  p raw d z iw ej n a leży  m yśleć nie ty lk o  o sobie, lecz 
sw oje p o trzeb y  na leży  połączyć z po trzebam i innych  p a r ty j  czy 
też narodów : W szystko co nam  d a ją  inne państw a, a m y u zn a 
m y za dobre, pow inniśm y bezw zględnie p rzy ją ć . T ak  samo po
w inn iśm y się uczyć o ich dzielnych  postaciach  h isto rycznych . 
Z m iłości w łasnego n a ro d u  m usi w yrosnąć m iłość ca łe j ludzkości. 
Ruch p ro le ta r ja c k i grzeszy  tem , że kap ita lizm  i s tan  średn i uw a
ża za barb arzy ń stw o , „raub , schund, un fah ig k e it"  — zam iast w y 
dan ia  orzeczenia sp raw ied liw ego  i p o d jęc ia  w alk i godziw ej. D la 
czego nie m am y podnieść zasług kap ita lizm u? — w szak n a  jego  
gruzach  w y ras ta  now a e ra  p ro le ta r ja tu . Jest to b ieg  h isto rji!  
D ziałacze k ap ita lizm u  nie by li zbyteczni, gdyż oddali ogrom ne 
usługi dzisiejszem  pokoleniom  i p rzygo tow ali g ru n t d la  soc ja li
zacji. (Sozialisierung). Gzy dzisie jsze  poko len ia  dorosły  ju ż  do 
xe j  p rac y  i gospodark i so c ja lizacy jn e j ta k  technicznie  ja k  i p sy 
chicznie? — k w e s tja  to bardzo  w ątp liw a. A zatem  nie w a lk a  ra 
d y k a ln a  pow inna być p od ję ta , lecz zbliżenie się człow ieka z czło
w iekiem , b y  rozw iązać kw est je  sporne i u łożyć p lan  w spółpracy . 
To je s t zadaniem  w alk i socjalizm u i podk ładem  dalszego je j
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rozw oju. Zasadniczem  dążeniem  w szelkich  stow arzyszeń  i u g ru 
pow ań m łodzieży pow inna być odbudow a ro d za ju  ludzkiego, a nie 
w a lk a  p a rty jn a .

Jak  z a p a tru je  się F o erste r na  in dyw idualizac ję  w  w ycho
w aniu? — w  zupełności zgadza się z pedagogam i, k tó rz y  p rag n ą  
zbogacić św iat w  sam oistne jednostk i, nak łon ić  do poszanow ania 
duszy  dziecka  i w ziąć to ostatn ie za podstaw ę w ychow ania. P e 
dagogikę zaś p rag n ie  oswobodzić od tw ardych , zew nętrznych  
środków  rep resy jn y ch , k tó re  s tw a rz a ją  jed y n ie  n iew oln ików  lub 
też buntow ników , a  nie są w  możności w ychow ać w olnych  oby
w ateli w olnego państw a. Jednakow oż zarzuca pedagogice w o l
ności, że w  ich teo rjac h  indyw idualizow an ia  je s t w ie le  ab strak - 
cy j, ogólników , frazesów . P rzy tacza  p rzy k ła d  ja k  w  n iek tó ry ch  
szkołach w  A m eryce p o jm u ją  indyw idualizm , w  tak ich  szkołach 
niem a n a je lem en ta rn ie j szych zasad karności, pob łaża się w szel
k im  w ystępkom  i narow om  dzieci. W szelką p racę  nad  zdobyw a
niem  w iedzy  s ta ra ją  się ocukrzyć, itb rać  w  form ę zabaw y, aby  
broń Boże, dz iecka  nie męczyć. B yłoby to rzeczą bardzo  p iękną, 
gdybyśm y żyli n a  polach  E lize jsk ich  i gdyby  życie usuw ało  
p rzed  nam i c ięża ry  i trudności, zam ien ia jąc  je  w  słodycze. T ak  
n ies te ty  n ie je s t, d latego w ychow anie  pow inno w yrob ić  człow ie
k a  silnego o żelaznym  harc ie  m oralnym  i p ięknym  charak te rze , 
ab y  m ógł się oprzeć życiow em  burzom , znieść i pokonać n ieraz  
tw a rd y  los. D a le j s tw ierdza  au to r, że w  w iek u  ośw iecenia, w  w ie
ku  indyw idualizm u  b ra k  je s t ludzi i c h a rak te ru , ludzi tak ich , 
ja k ic h  m iała  epoka surow ego posłuszeństw a. „Z w y zw ala jące j 
się au to  nom j i  w  istocie posiadam y ty lk o  auto , lecz nie nom ję, 
to jes t, że posiadam y jed y n ie  w łasne nadęte  ja , lecz n ie m am y 
zdolności nad aw an ia  sobie p raw ", ograniczeń i opanow ania  
w łasnych  zachcianek. N ik t nie je s t  m niej sam odzielnym  ja k  ten, 
k tó ry  n igdy  nie um iał słuchać; ta k i bow iem  człow iek n ie p rz e 
szedł n a jlep sze j szkoły, w  k tó re j uczym y się pokonyw ać sam ych 
siebie.

A by  te  w szystk ie  zm iany w  now oczesnych system ach w y 
chow aw czych w prow adzić  do szkół, trzeb a  koniecznie ideow ych, 
rozum iejących  sw oje  stanow isko społeczne nauczycieli, posiada
jący ch  prócz w iedzy  w szystk ie  za le ty  praw ego  c h a rak te ru , aby  
być  w zorem  d la  swego w ychow anka.

W szystk ie w skazów ki do zrea lizow ania  swoich planów  
streszcza F o e rste r  w  trzech  w aru n k ach :

1) Znaczne rozszerzenie m oralnego i pedagogicznego k sz ta ł
cenia nauczycieli i usun ięc ia  n ad m iaru  p rac y  pam ięciow ej w  se- 
m inarjach .

2) Polepszyć położenie m a te rja ln e  nauczycieli, b y  m ogli 
p row adzić  życie w  w ielk im  s ty lu  b y  chw ile ich odpoczynku, go
dz iny  p rzeznaczone n a  zebrania , oraz cała  ich świeżość ducha nie 
bydy z a tru te  przez tro sk i m ate rja ln e , poboczne zarobk i i nad-
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m ierne przeciążen ie  pracą , bo w  tak im  raz ie  m ogą w ypełn iać  ty l
ko technicznie  obow iązki w  szkole, ale  n ie  są w  możności być  w y 
chow aw cam i.

3) O sw obodzić szkołę od nadm iernych  szczegółów u m ie ję t
ności i biegłości; w ygnać w szystk ie  te  d robnostkow e de ta le  
w  w y ksz ta łcen iu  zaw odow em  i zam ienić pedagogikę życiow ą, k tó 
ra  w iedzę um ie zjednoczyć z rzeczyw istem  życiem  i rozw ojem , 
oraz ze w zm ocnieniem  ch arak te ru , tw orząc  w  ten  sposób silne 
podw aliny , zabezp ieczające w szelk ie  późn iejsze w ykształcen ie  
zaw odow e i sp ecja lne  od bezpłodnego zw yrodnien ia. T ak ie  pod 
staw ow e w ychow anie  do p ra c y  b y w a  dziś ham ow ane przez w ie l
ką  m nogość zby tecznych  naleciałości, k tó re  n ie dopuszczają  ża
dnego pog łęb ien ia  i szkołę z zak ładu  naukow ego zam ien ia ją  w  j a 
kiś zak ład  przem ysłow y, w  k tó ry m  w y ra fin o w an a  tech n ik a  
w  p rzy sw a ja n iu  przedm io tów  zdobyw a p ierw szeństw o ta k  u  n a u 
czycieli ja k  i uczniów  i w szelk ie  głębsze p o trz e b y  w ychow ania  
spycha  n a  p lan  drugi.

„W ychow ać człow ieka znaczy, dać m u o kaz ję  do w y ro b ie 
n ia  się na  znakom itego m istrza  i w ładcę sw ych duchow ych sił".

„S tw ierdzeniem  życia je s t  to, b y  w  późnej starości m ożna 
uznać życie za dobre, a n ie b y  pow iedzieć sobie — o, bym  się 
b y ł lep ie j nie u rodził - -  a  dokonać może tego ty lk o  ten , k to  
sam  siebie posiadł. Żyć, znaczy rozkazyw ać ciem nym  potęgom  — 
i ten  ty lk o  z sw obodą w ew nętrzną  oddać się zdoła radości życia, 
k to  sta ł się panem  sw ych nam iętności".

( K o n i e c ) .
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1) N ależy bezw zględnie nadesłać  spis członków , k tó rz y  za
p łac ili sk ładk i członkow skie za m iesiąc październ ik . Spis ten  
je s t p o trzeb n y  d la  założenia k a rto tek i członków  „F unduszu  P o 
śm iertnego". Koła, k tó re  n ie nadeślą, n a ra ż a ją  Zarząd O kręgo 
w y  n a  koszta, gdyż zm uszają  go do w y sy łan ia  m onita.

2) P rzypom ina  się o obow iązku regu larnego  odstaw ian ia  
sk ład ek  członkow skich w n a leży te j w ysokości (2,75 zł.)

3) K oledzy! — sp łaca jc ie  reg u la rn ie  zaciągnięte  pożyczki, 
gdyż inn i p o trz e b u ją c y  pom ocy m uszą z pow odu W aszej opiesza
łości czekać naw et do roku , zanim  załatw i się ich podan ia  o po
życzki.



4) W  m iesiącu listopadzie na leży  podać, k to  z podanych  
w p aździe rn iku  nie zap łacił sk ładk i i k to  p rzy b y ł jak o  now y 
członek. E w idenc ja  sk ładek  członkow skich m usi być bow iem  
bardzo  ścisła.

5) K oła n ie nadesła ły  jeszcze spisów kolegów  przeniesionych  
poza Pom orze i będących  n a  W. K. N. — N ależy  to zała tw ić  na
tychm iast!

6) K oleżanki — K oledzy!! S u b sk ry b u jc ie  na  cele budow y 
D om u W ypoczynkow ego w  Jastrzęb ie j G órze pożyczkę. N ależy 
odciąć d e k la rac ję  załączoną do d o d a tk u  Naucz. Pol. nr. 15 pod
pisać i p rzez Z arząd  K oła nadesłać  do Z arządu  O kręgow ego. Nie 
p rzestań m y  w  połow ie p racy , lecz dokończm y to, cośm y po
stanow ili.

7) A bonujcie  K w arta ln ik  Pedagogiczny, w y d aw an y  przez  
Z arząd G łów ny. Jeżeli n ie  po jedyńczo , to zbiorowo. K ażde Ko
ło w inno abonow ać chociaż jed e n  egzem plarz.

8) W ydział W ykonaw czy  Z arządu  O kręgow ego obradow ał 
w  m iesiącu w rześn iu  br. 4 razy . Na posiedzeniach  ty ch  za ła tw io
no sp raw y  bieżące zgłaszane p rzez Koła i indyw idualnych  
członków.
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CZASOPISM A.

SZKOŁA ŚLĄSKA — O rgan  Stow arz. Chrzęść. N ar. Naucz. 
O kręg  Śląski w  K atow icach.

U kazał się nr. 7 tego pism a. Na treść  nu m eru  sk ła d a ją  się 
m iędzy innem i a r ty k u ły :  F r. Snieliota „D ziecko len iw e“ — i M. 
M azurski „P rzew odnie  m yśli o ustaw ie o u s tro ju  szkolnictw a". 
Prócz tego p o rusza  się tam  liczne sp raw y  o rgan izacy jne .

PRZYJACIEL SZKOŁY — D w utygodn ik  Naucz. Pol. nr. 14 
Poznań.

A rty k u ły : Sokołow ski — O sam okształceniu  nauczycieli
p rzez sekcje  pedagogiczne; — A. B ukow ski — O ksz ta łcen iu  się 
nauczycieli; A. U rbańsk i — C zy szkoła pow szechna spełni zada
nie, w y n ik a ją c e  z u s taw y  o szkolnictw ie? — i inne. L e k c ja  p t. 
..P rzvgotow anie  ow adów  do zim y" — nap. M. R ybicki.

RYCERZ N IEPO K A LA N EJ — na  p aźd z ie rn ik  1932 r. nr. 10. 
N iepokalanów , pow. T eresin  Soch. (Wr.)

A rty k u ły : C h ry stu s  K ról; D laczego pow inn iśm y należeć 
w szycy  do Żywego R óżańca; Z hołdem  Jezusow i E uch ary sty czn e



mu na  Zieloną W yspę (przez N iem cy); W iara  uczonych; N aw ró
cenie p ro te s tan tk i; i dalsze oraz p iękne  ilu s tra c je  z Jasne j G óry.

„PO LSK I KODEKS KARNY** i „BURZA O D  W SC H O D U 1'
oto dw a tem aty  z zak resu  sp raw  polskich, k tó rem i z a jm u je  się 
na jn o w szy  zeszyt m iesięcznika „Tęcza“ . W prow adzenie  od I-go 
w rześn ia  jedno litego  kodeksu  karnego  n a  ziem iach polsk ich  je s t 
zdarzeniem  n iezw y k łe j w agi, to też om ów ienie tek s tu  po lsk ie j 
ustaw y  przez jednego  z w y b itn y ch  p raw n ików  naszych pow inno 
zain teresow ać szeroki ogół czyteln iczy. A rty k u ł „B urza od 
W schodu11 zw raca uw agę n a  stan  obecnych polsk ich  k resów  
w schodnich, gdzie ty le  czai się trudności i n iebezpieczeństw . 
O bok tych  tem atów  pom ieszcza „Tęcza" k ilkanaście  a rty k u łó w  
z w szelk ich  dziedzin  w iedzy  i m yśli lu d zk ie j, i lu s tru ją c  a r ty k u ły  
licznem i fo tografjam i. B ieżący zeszyt „Tęczy11 stanow i pon iekąd  
rekord  w  dziedzinie w ydaw niczej. Pism o p rzynosi n a  82 stronach  
8000 w ierszy  tek s tu  i 148 ilu s tra c y j. M iesięcznik „Tęcza" nabyć  
m ożna u ko lporterów , w  k ioskach , k sięgarn iach  i w  ad m in is trac ji 
„T ęczy11, Poznań, Al. M arcinkow skiego 22.

W IA DO M OŚCI ZE ŚW IATA. Ż yjem y obecnie w  okresie  
ob fitu jący m  w zdarzen ia  w ie lk ie j w agi i p o siada jące  znaczenie 
przełom ow e dla. życia m iędzynarodow ego. O sta tn i zeszyt „T ę
czy11, m iesięcznika ilustrow anego , p rzynosi m iędzy  w ielom a in- 
nem i m ate rja łam i a r ty k u ły  ośw ie tla jące  n a jw ażn ie jsze  w ypadk i, 
k tó re  się w y d a rz y ły  w  ostatnim  m iesiącu. K onferencja  gospodar
cza w  O ttaw ie  odsłoniła  g łębokie ry sy  n a  kolosie Im perjum  
B ry ty jsk iego . S p raw y  te  om aw ia sp ec ja ln y  a r ty k u ł St. W ernera, 
ilu s tro w an y  n ieprodukow anem i w  Polsce fo tografjam i. — O czy 
całego św iata  zw rócone są w  te j  chw ili n a  Niem cy. P ra sa  ośw ie
t la  w y p ad k i n iem ieckie w szechstronnie, p o m ija ją c  naogół stronę  
obyczajow ą dzisiejszego życia niem ieckiego. In fo rm ac je  z tego 
zakresu  p rzynosi a r ty k u ł ilu s tro w an y  sensacy jnem i zd jęciam i 
p. t. „W spółczesny Babilon". O za ta rg u  B o liw ijsko -paragw ajsk im  
in fo rm u je  a r ty k u ł p. t. „Bom by nad  G ran d  C haco11. W y p raw ę  
prof. P iccarda  oraz znaczenie „ roku  po larnego" om aw ia dosko
n a ły  a r ty k u ł St. D obrzyckiego p. t. „T ajem nica  a tm osfery". — 
Z zakresu  repo rtażu  podróżniczego p rzynosi „Tęcza" osta tn ia  
dw a a rty k u ły  „S ardyńsk ie  p ieśn i ludow e" E. Szenw icow ej 
i ,Zm ierzch s ta ry ch  bogów " Iv. K ap itańczyka. M ożna rów nież 
w ym ienić w  tem  m iejscu  ciekaw ą now elę o p artą  o sp raw dzone 
m a te rja ły , a do tyczącą życia A fry k i po łudn iow ej p. t. „P iętno  
A fryki".

O prócz tych  a rty k u łó w  p rzynosi „Tęcza" m a te rja ł k ro n ik a r
ski i m a te rja ł k ra jo w y  oraz rozryw kow y  w  postaci k ilk u n a s tu  
dustrow anych  a rtyku łów . M iesięcznik ,Tęcza" nabyw ać m ożna 
w kioskach, u  ko lpo rte rów , w  k sięgarn iach  oraz w prost w  Ad
m in is trac ji, Poznań, Al. M arcinkow skiego 22.
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ZAJM UJĄCE CZYTANKI. — S e rja  III po lsk ich  autorów . 
12 tom ików  po 4 m iesięcznie w  p renum erac ie  od p aździe rn ika  
1932 r. K w arta ln ie  zł. 5,— za 12 tom ików  w raz  z p rzesy łką. M ie
sięcznie zł. 2,— za 4 tom iki w raz  z p rzesy łką. P o jedynczo  70 gr. 
za k ażd y  tom ik  bez p rzesy łk i.

K sięgarn ia  M. A rc ta  po p rze rw ie  k w a rta ln e j w znow iła  to 
sym patyczne i n ad er chętnie czy tane p rzez  dzieci w ydaw nictw o. 
S k ła d a ją  się na  nie n iew ielk ie  książeczki o w ą tk u  pow ieścio
w ym , odznaczające się dużem i w aloram i treściow em i i pedago
gicznem u S tanow ią one d la  dziecka w yborne  w prow adzenie  
w  o tacza jący  je  św iat, gdyż w szechstronnie  o d zw ie rc iad la ją  ży
cie w spółczesne w e w szystk ich  jego  zagadnieniach  i p rze jaw ach . 
Jednocześnie z zadow oleniem  na leży  stw ierdzić, że firm a M. A rct 
w y b itn ie  podniosła w artość a rty s ty czn ą  książeczek. K olorow e 
o k ład k i H anny  K ędziersk ie j są dow odem  ta le n tu  i dobrego sm a
ku  estetycznego ilu s tra to rk i.

Jako  p ierw sza  w  s e rji  III, a 63 w  ogólnej num eracji, ukaza
ła  się czy tan k a  Jerzego M arjusza  T a y lo ra  p. t. „B łęk itny  Żagiel". 
Jest to opowieść, zw iązana n ierozłączn ie  z W isłą. Zaczyna się 
w  W arszaw ie, gdzie dz ie lny  Stefek, syn  k a p ita n a  T rzep ió ry , ra 
tu je  z n u rtó w  rzek i tonącą  dziew czynkę. A późn ie j czy te ln ik  
tow arzyszy  bohaterom  w  p e łn e j p rzygód  i m alow niczych ob ra 
zów podróży  do G dańska i G dyni, gdzie u ra to w an a  dziew czynka 
od n a jd z ie  n iespodziew anie ojca.
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GRUDZIĄDZ.
D n ia  1 p aździe rn ika  odbyło się zebran ie  K oła m iejscow ego 

w  lokalu  p. K ellasa. Bardzo a k tu a ln y  re fe ra t w ygłosił kol. Ga- 
w arzy ck i na  tem at „Selekcja  dzieci w  naszych szkołach". D ys
k u sja , k tó ra  następn ie  się rozw inęła, b y ła  dow odem  ak tualności 
i św iadczyła  o tem , że zagadnienie  to leży na  sercu g rudziądz
kiem u nauczycielstw u . N astępnie om ówiono liczne sp raw y  o r
gan izacy jn e  i sy tu ac ję  w ytw orzoną po w akacjach . Z K oła p rze 
niesiono do innego O kręgu  Szkolnego (Lubelskiego) jednego  
członka. D rug i zdołał się u trzym ać  w  G rudziądzu , mimo tego, że 
m iał p rzen iesien ie  nad  granicę bolszew icką. D w óch członków  
pow róciło  z W. K. N. a p rz y ję to  now ych 3. Z ebranie m iało p rze 
bieg  nadzw yczaj serdeczny  i koleżeński.



POSIEDZENIE PEŁNEGO ZARZĄDU OKRĘGOWEGO.
P raca  o rg an izacy jn a  rozpoczęła się na dobre. A by  z o rie n 

tow ać się w  now ow ytw orzonej sy tu ac ji p o w ak acy jn e j, zeb ra ł się 
Z arząd  O kręgow y  w  d n iu  2 p aźd z ie rn ik a  br. w  G rudziądzu . O bec
ni by li p raw ie  w szyscy  członkow ie zarządu. P rzedm iotem  o b rad  
b y ły : 1) kw est j a  ew entl. z łączenia O kręgów  Pom orskiego i Po
znańskiego  w sk u tek  kom asacji ty ch  dw óch O kręgów  Szkolnych ;
2) sp raw ozdan ie  z p rac  o rgan izacy jn y ch  w  pow iatach ; 3) in n e  
sp raw y  o rgan izacy jne . Zarząd O kręgow y  w ypow iedział się p rze 
ciw  połączeniu  okręgów , w obec czego zostanie u trzy m an y  stan  
dotychczasow y. Z spraw ozdań  z pow iatów  w yn ik a , że aczkol
w iek  sy tu a c ja  w sk u tek  przen iesień , red u k c y j i t. p. n ie  je s t  ró
żową, to jednakow oż p rac a  o rg an izacy jn a  w re  w  ca łe j pełn i. 
B ardzo szeroko p rzedysku tow ano  stosunki, k tó re  p a n u ją  pom ię
dzy koleżeństw em , i nauczycielstw em  a innem i czynnikam i. P o 
stanow iono zebrać  odpow iedni m a te rja ł p o p a rty  fak tam i i p rzed 
łożyć go P an u  W ojew odzie i P an u  K ura to row i z p ro śbą  o u su 
n ięcie pew nych  niedociągnięć. Uchw alono też zw rócić się do Za
rząd u  G łów nego z p rośbą, żeby  tenże uzyskał jak ie ś  w y jaśn ien ie  
co do licznych  p rzen iesień  nauczycieli z Pom orza na K resy  
W schodnie. W  dalszym  ciągu uchw alono pozostaw ić członkom  
m ającym  rozp raw y  d yscyp linarne , w o lny  w ybór ob rońcy  z sze
regów  nauczycielsk ich . W nag łym  w y p ad k u  obronę p rze jm ie  
kol. K alinow ski C ezary  z G rudziądza. K oszta zw iązane z obro
ną  w  rozpraw ie  d y scy p lin a rn e j ponosi Zarząd O kręgow y. Kol. 
D elew ski Józef, k a s je r  okręgow y p rzedstaw ił stan  finansow y po 
szczególnych Kół i k asy  Z arządu  O kręgow ego, z k tó rego  w y n i
ka, że n ie jed n e  Koła, p rze trz y m u ją  u siebie sk ładk i członkow 
skie za k ilk a  m iesięcy, co je s t niedozw olone. Po om ów ieniu licz
nych  sp raw  b ieżących  prezes kol. R yczakow icz zam knął obrady .
ZJAZD PREZESÓW  O K RĘG O W Y CH  W  W ARSZAW IE.

Zarząd G łów ny chcąc się zo rjen tow ać  w sy tu a c ji w  poszcze
gólnych  okręgach  zw ołał do W arszaw y na  dzień 9. X. w szystk ich  
prezesów  okręgow ych. O becni by li w szyscy  prezesi. S p raw y  
o rg an izacy jn e  zareferow ał kol. G ładysz, ref. org. p rzy  Z arządzie 
G łów nym . N astępnie k ażd y  z prezesów  referow ał o sy tu ac ji 
w  okręgu  p rzez  siebie reprezen tow anym . Szczegóły ukażą  się 
w  Naucz. Polskim .

— Sępolno. Dnia 1 października br. obchodził jubileusz 25-lecia 
pracy nauczycielskiej kol. Paweł Kalinowski, rek to r 7-mio- klas. -szko
ły powszechnej w Sępólnie.

Uroczystość przygotował kom itet, wybrany z pośród całego n a u 
czycielstwa powiatu sępoileńskiegoi, ma którego czele stał kol. Za
krzewski, kierownik ;z W ięcborga. (Przebieg obchodu był nader pod
niosły, świaldlczący o serdeozmem przywiązaniu nauczycieli i o pow a
żaniu, któr-em się cieszy Jubilat w wszystkich -sferach obywatelskich. 
Uroczystą Mszę św. na intencję -Solenizanta celebrow ał -miejscowy

—  141 —



proboszcz iks. Grudziński. Pienia liturgiczne wykonała dziatw a szkol
na oraz zespół muzyczny z pośród nauczycieli. _

Po skończonem nabożeństwie wyruszył pochód dziatwy szkolnej 
i nauczycieli ido sali „Domu Katolickiego", (gdzie odbyła się akademja 
nad której przebiegu sprawnie czuwał kol. Dolecki z Sępólna. Prze
pięknie udekorowana sala zaledwie pomieścić mogła przybyłych 
uczestników akademji pośród których zauważono przedstawicieli 
władz państwowych, samorządowych :i szkolnych, duchowieństwa 
dekanainego z ks. dziekanem  Wilanowskim z W ięcborga na czele, 
delegacje rodzicielskie, organizacyj społecznych i nauczycielskich.

Delegatem Zarządu Okręgowego Stowarzyszenia był p. Jachow- 
ski z Chojnic, k tó ry  imieniem prezesa złożył Jubilatow i serdeczne 
życzenia dalszej, pomyślnej pracy na polu pedagogicznem, wręczając 
mu list uznania za jego owocną i wprost przykładną działalność z Sto
warzyszeniem. — Imieniem władz szkolnych przemówił inspektor 
szkolny p. Kochom, dalej składali życzenia p, burmistrz, ks, dziekan 
Wilanowski, przedstaw iciel grona nauczycielskiego .szkoły powszech
nej kol. Kalinowski, senior nauczycielstwa powiatu sępoleńskiego kol. 
Zakrzewski z W ięcborga, dziatw a szkolna, przewodniczący opieki ro
dzicielskiej oraz delegaci organizacyj kulturalnych i społecznych, 
w których Jubilat pracuje. Punktem kulminacyjnym było przem ó
wienie proboszcza ks. Grudzińskiego, k tóry  wręczył Jubilatowi d e 
k re t ks. biskupa Okoniewskiego ;z błogosławieństwem arcypaster- 
fice" za ogromne zasługi i działalność wybitną rek tora Kalinowskiego 
na polu Akcji Katolickiej.

Nieprzerwane oklaski i entuzjazm były najlepszym dowodem, 
jak zebrani przyjęli dokum ent tak  zaszczytny i rzadki najwyższych 
władz kościelnych dla miejscowego bojownika sprawy Chrystusowej, 
ukochanego kolegę i dzielnego Stowarzyszeniowoa. Do głębi wzruszo
ny  Jubilat wszystkim podziękował w  gorących słowach oraz złożył 
mocne przyrzeczenia dalszej wytrwałej pracy na dotychozasowem 
polu działania.

Ad mul Los annos!
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R A D J O
OLBRZYMI PLON RADJOWEJ SŁUŻBY BEZPIECZEŃSTWA.

C en tra ln e  w ładze bezpieczeństw a pnblicznego w  Stanach 
Z jednoczonych, rozesła ły  za pośrednictw em  Zw iązkow ej K om isji 
R a d jo w e j c iekaw y  k w e stjo n a rju sz  cło 50-ciu m iast am ery k ań 
skich, k tó re , w  służbie bezpieczeństw a u trz y m u ją  t. zw. e sk ad ry  
lo tne  po lic ji, zaopatrzone w  odb io rn ik i rad jow e.

W  odpow iedzi na  p y tan ie  a n k ie ty  d a ją  n iezm iern ie  c ieka
w y  m a te rja ł s ta tystyczny , s tw ie rd za jący  o lb rzym ie znaczenie



p rak ty czn e  d la  s tanu  bezpieczeństw a publicznego, stosow anie ko 
m u n ik ac ji rad jo w e j z sam ochodam i po licy jnem u

A nk ie ta  podnosi rezu lta ty , ja k ie  osiągnięta  w  k w ie tn iu  b ie 
żącego ro k u  1932. O to n a jpow ażn ie jsze  pozyc je  zebrane  dzięk i 
ank iec ie : ok azu je  się, że p rz y  pom ocy in s ta la c ji rad jo w e j, po li
c ja  sam ochodow a dokonała  w  m iesiącu  spraw ozdaw czym  12,676 
aresztow ań, odb iła  zagrab ione m ienie p ry w a tn e  lub  publiczne 
w artości około 400,000 dolarów  (około 3,800,00 zł.) odeb ra ła  155,656 
sygnałów  alarm ow ych , z k tó ry ch  k ażd y  trw a ł p rzec ię tn ie  m inutę 
i 2 sekundy. To w szystko  osiągnięto w  50-ciu m iastach  am ery 
kańsk ich , liczących  32,585,000 m ieszkańców , za jm u jący ch  po
w ierzchn ie  około 45.000 km. k w ad ra to w y ch  i z a tru d n ia jący ch  
około 500 e sk ad r p o lic ji lo tn e j p rzy  2.255 sam ochodach z rad jo - 
w em i in sta lac jam i odbiorczem i.

W  ank iec ie  w y p e łn io n e j p rzez  jed n o  z tych  50 m iast am e
ry k ań sk ich  pow iedziano, że, dzięk i k o m u n ik ac ji rad jo w e j z sa
m ochodam i po licy jnem i zdołano p rzychw ycić  na  gorącym  uczyn
ku około 60 groźnych przestępców  k ry m in a ln y ch  w  15 w y p ad 
kach  niedoszłych zbrodn i i k radzieży .
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Z KARTY ŻAŁOBNEJ.

W Czersku, .pow. Chojnice zmarła 16. 9. br. przedwcześnie, bo 
w 26 roku życia ś. p. Zoifja Jędryczanka, nauicz. przy tamt. szkole 
żeńskiej. Zmarła była przez 7 ła t wierną -członkinią tamtejszego Koła 
i czynny b ra ła  uldiział w  pracy organizacyjnej.

To też pogrzeb ś. p. Zmarłej, k tó ra  pochodziła z Czerska i tam 
spędziła większą część -swego ży-cia tbył manifestacją serdecznych 
uczuć, jakie łą-czyły z dziatwą, koleżeństwem i obywatelstwem.

Niepospolite osobiste zalety Jej charak teru  zapewniają ś. p. 
Zmarłej najlepszą pamięć.
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PRZEBÓJ SEZONU
NA ROK 1933!

500 kompletnych stacyj po cenie dotychczas niebywałej!

  C A Ł A  E U R O P A  NA GŁOŚNIK! ------

Oferujemy wyłącznie w celu spopularyzowania naszej firmy wśród 
licznych rzesz radjoamatorów

  ZAMIAST ZŁ, 400

3 - lampowy odbiornik „NON 
PLUS ULTRA 3" najnowszej 
/udoskonalonej konstrukcji,  ̂od 
bierający wszystkie europejskie 
stacje na głośnik nadzwyczaj 
czysto i głośno. Zakres fal od 
200 do 2000 ,m bez wymiennych 
cewek. /Zmontowany w  elegan
ckiej nowomodnej skrzynce m a
honiowej lub dębowej z p ier
wszorzędnych części składo
wych/ Obsługa nadzwyczaj ła 
twa. iDo aparatu  dodajemy pełny 
kom plet niezbędnych akceso- 
ryjji, a mianowicie: 2 lampy osz
czędnościowe, 1 lam pę kłoiśnd- 
kową, 1 głośnik talerzowy, od
tw arzający wiernie wszelkie 
dźwięki, 1 akumulator, 1 baterję 
anodową na 100 V i kom plet 
m aterjału antenowego. —

TYLKO ZŁ. 148

Gw arancja pisemna 2-letnia. 
Instrukcja bezpłatna.

Zaznaczamy, że jest to cena 
najniższa wyjątkowa, na czas 
ograniczony, póki zapas starczy. 
Radzimy zatem skorzystać z tej 
niebywałej dotychczas okazji. 
Przy tak  bowiem niskiej cenie 
taki odbiornik winien znaleźć 
się w 'każdym domu, szkole, 
związku i wogóle instytucji pu 
blicznej, jako rzecz nadzwyczaj 
pożyteczna i w obecnej dobite 
niezbędna.

Zamówienia wysyłamy od
wrotnie za pobraniem  poczto- 
wem  po otrzymaniu 20,— zł. 
tytułem zaliczki.
A dresow ać:
„ R A D  J O F O T “ — LWÓW 

ul, Kołłątaja 8, Teł. nr. 106-11

W s z e l k i e  f o r m u l a r z e
d  1 a  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  p o l e c a j ą

ZA K ŁA D Y  GRAFICZNE BO LESŁA W A  SZCZUKI 
W ą b rzeźn o  - P o m o rze



Tow arzystw o Ubezpieczeń

„ P r z e z o r n o ś ć "
w  W  a  r  s  z  a  w  i e

Z r z e s z o n e  z T o w a r z y s t w e m

„THE PiiBiiL" KiHE ES1PI1 LID.
_____________________ w  L o n d y n i e
U bezpieczenia:

Na życie, od nieszczęśliwych wypadków, odpowiedzial
ności cywilnej, od ognia, kradzieży oraz transportów. 

Najtańsze składki. Liberalne warunki.

W szelkiem i in fo rm acjam i służy:

W Ł A D Y S Ł A W  S A M O  L I Ń S K I
G łów ny p rzedstaw icie l n a  Pom orzu 

GRUDZIĄDZ, ulica Lipowa nr. 49.

Z astępcy  na  bardzo dogodnych w aru n k ach  poszukiw ani.

przyjm uje jako jedną z form oszczędności

tzpieraia ii iii Igi l i l i i
Najniższa składka mies. zł. 3,—
U b e z p ie c z e n ia  o p iew a ją  na z ło te  w  z ło c ie . W  ra 
z ie  śm ierci w sk u te k  n ie s z c z ę ś l iw e g o  w y p a d k u  w y 
p ła ca  P . K. O. p o d w ó jn ą  su m ę u b e z p ie c z e n io w ą .

U bezpieczeni w  P. K. O. uczestn iczą w udziale w zyskach  osiągn iętych  
w Dziale U bezpieczeń. U bezpieczenia P. K. O. przyjm uje C en tra la  P.K.O, 
w W arszaw ie, jej oddziały w Poznaniu , Łodzi, W ilnie, K atow icach i K ra

kow ie, w szystk ie  u rzędy  pocztow e oraz upełnom ocnien i agenci.




